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w sprawie gminy religijnej 
p. Stefana Bortkiewicza.

W  ostatnich czasach p. Stefan Bor­
tkiewicz, były ksiądz rzymsko katolicki 
z dyecezyi Łucko-Żytomierskiej, który dla 
ożenienia się porzucił stan duchowny 
i przyjął wyznanie ewangelickie, założył 
w W arszawie gminę religijną pod nazwą 
„chrześcijan-katolików". Ponieważ p. S. 
Bortkiewicz, jak  podawały pisma polskie, 
zaznaczył swoją przynależność do Kościoła 
Chrześcijańsko-Katolickiego w Szwajcaryi, 
który pozostaje pod jurysdykcyą J. Ekse. 
Biskupa Edw arda Herzoga, upoważnieni 
przez Niego ogłaszamy Jego list w tej 
sprawie do naszego Najprzewielebniej- 
szego Biskupa, J. M. M. Kowalskiego.

Bern, 3/II, 1912 r.

Najczcigodniejszy i drogi
Współbracie!

Z wielkiem zdziwieniem wyczy­
tałem ndrciftłnnp, mi przez Ciębu

29 stycznia, wiadomości i pozwalam 
sobie dać Ci następujące informacye:

NTs 1. W końcu listopada, 19.11 
r., otrzymałem z Warszawy list z pod­
pisem „Stefan Bortkiewicz K a n d y ­
d a t  T e o l o g i i " ,  który prosił mnie 
o informacye co do nauki i zasad 
naszego Kościoła. „Kandydatami teo­
logii" nazywają się u nas wyłącznie 
c i s t u d e n c i  t e o l o g i i ,  którzy są 
dostatecznie przygotowani do osta­
tniego egzaminu i do święceń. Wie­
dząc, że Wy nie macie w Warszawie 
Seminaryum teologicznego, przypu­
szczałem, że ów Bortkiewicz, „ Ka n ­
d y d a t  t e o l o g i i " ,  jest klerykiem 
r  z y m s k o-k a t o 1 i c k i m; posłałem mu 
28 listopada, 1911 r. n a s z  k a t e ­
c h i z m  i jednocześnie przesłałem jego 
list do naszej biblioteki chrześcijań- 
sko-katolickiej, w Bazylei, z prośbą 
o posłanie kilku broszurek informa­
cyjnych panu Bortkiewiczowi.

N» 2. W połowie grudnia otrzy­
małem drugi list od pana Bortkiewi-
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kładniejszych informacyi i zawierał 
w rzeczywistości prośbę o oddanie 
panu Bortkiewiczowi przysług, z któ­
rych możnaby było przypuszczać, że 
chodzi tu o zrzeszenia, które są 
w jedności kanonicznej. Odpowiedzia­
łem mu, że jesteśmy w d o s k o n a ­
łej  ł ą c z n o ś c i  z K o ś c i o ł e m  Ma­
r y  a w i c  k i m,  w P o l s c e ,  i że  n i e  
m a m  a n i  p r a w a  a n i  z a m i a r u  
mieszać się do juryzdykcyi brata mo­
jego, Czcigodnego biskupa Kowal­
skiego. Jednocześnie (19 grudnia 
1911 r.) z a ł ą c z y ł e m  Ci, drogi 
i Czcigodny Współbracie, o r y g i n a ł  
l i s t u  p a n a  B o r t k i e w i c z a ,  p o- 
z o s t a w i a j ą c Ci  z u p e ł n ą  s w o ­
b o d ę  d z i a ł a n i a  s t o s o w n i e  do 
o k o l i c z n o ś c i .

J\° 3. W liście z dnia 5-go sty­
cznia, 1912 r., raczyłeś mi dać do­
kładne wiadomości co do osoby i hi- 
storyi pana Bortkiewicza. Gdybym 
był znał te szczegóły, n i g d y  b y m  
b y ł  n i e  d a ł  ż a d n e j  o d p o w i e d z i  
t e m u  o s o b l i w e m u  „ K a n d y d a ­
t o w i  t e o l o g i i " .

Upoważniam Cię tedy do ogłosze­
nia publicznie, że „Kościół Chrześci- 
jańsko-Katolicki w Szwaj caryi“ niema 
ż a d n e j  ł ą c z n o ś c i  k o ś c i e l n e j  ze 
s t o w a r z y s z e n i e m  pana Bortkie­
wicza, i żo nikt mu nie dał praw a 
przywłaszczenia nazwy naszego Ko­
ścioła. ,

jSfo 4 . Upoważniam Cię również 
do ogłoszenia publicznie, że u c h y ­
l a m  s i ę  s t a n o w c z o  od w s z e l ­
k i e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  co do 
tych wiadomości, jakie pan Bortkie­
wicz podaje w pismach o zwyczajach 
^ M m m ^ ^ śe io ła . Jest to naprzykład

poprostu ś m i e s z n e m  mówić, że my 
znieśliśmy u siebie nazwę „Msza Świę­
ta", że odprawiamy ją  tylko wieczo­
rem, po zachodzie słońca. Zachowa­
liśmy. bowiem nazwę, obrzędy, szaty 
liturgiczne i godziny Mszy Świętej. 
Zresztą wiesz, drogi i Czcigodny 
Współbracie, że B i s k u p i  S t a r o -  
K a t o l i c c y  dali sobie oficyalną obie­
tnicę nie wchodzić w łączność ko­
ścielną z żadnem innem zrzeszeniem 
b e z  j e d n o g ł o ś n e j  w z a j e m n e j  
z g o d y .  Bądź pewnym, że nigdy nie 
zapomnę o tej obietnicy.

Przyjmij ponowne zapewnienie 
o moich braterskich uczuciach i o mo- 
jem  całkowi tern oddaniu w Jezusie 
Chrystusie.

f  Edward Herzog, Biskup'

Prosim y inne pisma o przedrukowanie 
tego wyjaśnienia.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— G o śc ie  f r a n c u s c y .  O godz. 2-ej po 
południu, w pałacu Aniczkowskim, Cesa­
rzowej Maryi Teodorównie mieli zaszczyt 
przedstaw iać się członkowie municypal- 
ności paryskiej. Naprzód do Jej Cesar­
skiej Mości był wprowadzony prezes rady, 
Roussel, k tóry miał zaszczyt przedstawić 
pozostałych członków delegacyi. Cesa­
rzowa raczyła rozmawiać z przedstawia­
jącym i się i, po ukończeniu audyencyi, ra­
czyła powrócić do pokojów wewnętrznych.

W e dnie mieli szczęście przedstawiać 
się Najjaśniejszem u Panu członkowie pa­
ryskiej Rady municypalnej z jej prezesem 
Rousselem na czele. Najjaśniejszy Pan 
raczył przez długi czas rozmawiać z przed­
stawionym i. Goście francuscy mieli szczę­
ście of:arowrać Najjaśniejszem u Panu od
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m. P aryża arty sty czn y  przedm iot w ksz ta ł­
cie poduszki z kam ieni sybery jsk ich , 
ozdobionej m onogram em  N ajjaśniejszego 
P an a  i osypanym  drogocennem i kam ie­
niam i, p o rtre tem  arty stycznym  Cesarze- 
wicza N astępcy tronu  w ew nątrz. U przej­
mie przyjęci przez Jego  C esarską Mość 
goście odjechali. Przyjęcie C esarskie sp ra ­
wiło n a  n ich  głębokie wrażenie.

O godz. 8 wieczorem, po serdecznem  
pożegnaniu  na  dw orcu kolejowym  w a r­
szawskim,. goście francuscy  odjechali za 
granicę.

* Odjazd króla Czarnogórza. Król czar­
nogórski z królewiczem  P iotrem  i św itą 
odjechali zagranicę. Przy pożegnaniu obe­
cni byli W ielcy Książęta; D ym itr Paw ło­
wicz, D ym itr K onstantynow icz, Jerzy  
i Sergiusz M ichałowiczowie, Książęta Jan , 
Gabriel i K onstan ty  Konstantynow iczowie, 
Sergiusz Jerzow icz Rom anowskij, ks Leu- 
ch tenbersk i, ks. P io tr A leksandrow icz 
O ldenburski. Znajdowali się też tu ta j: p re­
zes Rady m inistrów , m in ister spraw  w e­
w nętrznych , osoby św ity  Monarszej, n a ­
czelnicy władz w ojskow ych, oraz władze 
cyw ilne stolicy. Na kilka m inut przed 

N odejściem  pociągu przybył król z króle- 
„ wiczem oraz W ielcy Książęta Mikołaj Mi- 

kołajewicz i Cyryl Włodzimierzowicz. Po- 
ciągł odszedł o godz. 11 min. 50 przed 
połud. i m iał postój 5-m inutow y w Car- 
skiem  Siole. Kiedy pociąg królew ski za­
trzym ał się n a  st. Carskie Sioło, do w a­
gonu raczył w ejść N ajjaśniejszy  ̂ Pan, 
ażeby pożegnać się z królem  i królew i­
czem. Przebyw szy w wagonie kilka m i­
nu t, N ajjaśniejszy Pan po przyjacielskiem  
pożegnaniu raczył w yjść z w agonu i u k ło ­
nić się królow i czarnogórskiem u, król zaś 
ukłonił się Jego  Cesarskiej Mości. Po 
odjeździe pociągu N ajjaśniejszy P an  r a ­
czył powrócić do pałacu carskosielskiego.

— Banki miejskie. Ogłoszono w tych  
dniach nowe' praw o o bankach m iejskich, 
uchw alone przez obie Izby. U staw a ta  
stanow i rodzaj norm alnego s ta tu tu  dla 
banków  m iejskich, k tóre m ają pow staw ać 
n a  m ocy uchw ał rad  m iejskich  w m ia­
stach , gdzie działa sam orząd (a więc 
w przyszłości w K rólestw ie). B anki m ie j­
skie m ogą rozpoczynać działalność z k a ­
p itałem  zakładow ym  od 10 tys. rb., jeżeli 
kapitał ten  asygnow any  je s t  przez m iasto 
lub ofiarow any przez osoby p ryw atne na  
zawsze. W  razach  szczególnych m inister 
może pozwolić i na  m niejszy kapitał za­
kładow y. Rady m iejskie pow inny w cią­

g u  trzech la t pokryć ew entualne s tra ty  
banków  z funduszów  m iejskich. Przy 
Pankach istn ieć m ają osobne kom itety  
dysbontowo-pożyczkowe. Po za tern u s ta ­
wa zaw iera szczegółowe przepisy o zarzą­
dzaniu bankam i m iejskim i i ich opera- 
cyach, nie odbiegające zb y t od zw ykłych 
norm  działalności bankow ej, lecz podda­
ne surow szem u dozorowi. W Cesarstw ie 
banki m iejskie is tn ie ją  w w ielu m iastach, 
lecz dopiero teraz w ydano dla nich po­
praw ną i jed n o litą  ustaw ę.

— Prawo o sacharynie. Ogłoszone 
w „Zbiorze P raw “ (JSI2 4  r. b. praw o o 
w yrobie i hand lu  sztucznem i środkam i 
słodzącymi, pozwala na  ich sprzedaż je ­
dynie z fabryk  specyalnych, z ap tek  za 
receptą lekarza i ze składów  aptecznych, 
którym  pozwolenia na  to udzieli m inister 
spraw  w ew nętrznych w porozum ieniu 
z m in istram i skarbu  i handlu . Takiego 
sam ego pozwolenia w ym aga otw arcie fa ­
bryk  specyalnych dla w yrobu środków  
słodzących. U rzędnicy san itarn i i akcyzy 
m ają prawo kontrolow ać w szystkie te za­
kłady, w których  są w yrabiane, przecho­
w yw ane lub sprzedaw ane środki słodzące. 
Za wyrób ich bez pozwolenia, ta jn y  prze­
wóz z zagranicy, nielegalne przechow y­
w anie i nielegalny handel nim i, w inni 
karan i będą; za pierw szym  razem — grzy ­
w ną od 100 — 300 rb . i więzieniem od 
2 — 4 miesięcy, za drugim  razem —g rzy ­
w ną od 200 — 500 rb. i więzieniem  od 
4 — 8 m iesięcy, za trzecim  — grzyw ną 
od 300 — 1000 i więzieniem od 8 m ie­
sięcy do 1 roku i 4 miesięcy. P rzygo to­
wanie do sprzedaży i sprzedaż artykułów  
żywności i napojów z dom ieszką sach ary ­
ny i innych  sztucznych słodzeń stanow i 
osobne przestępstw o, podlegające rów nież 
powyższym karom. W szystkie skonfisko­
wane środki słodzące i a rty k u ły  żyw ności 
oraz napoje z ich dom ieszką podlegają 
zniszczeniu. Gdyby w inny przekroczenia 
tego praw a otrzym ał fałszow ane arty k u ły  
żywności i napoje z innej firm y, lecz sam  
ich nie wyrabiał, to podlega grzyw nie do 
100 rb. Połowa grzyw ien będzie w ypła­
cana osobom pryw atnym , w ykryw ającym  
nadużycia z powodu w yrobu lub handlu  
środków  słodzących.

— Połączenie Wisły z kolejami Nad- 
wiślańskiemi. Połączenie kolei N adw iślań­
skich z W isłą za pom ocą kolejki Jabłon- 
no-W aw erskiej, m ającej nad  W isłą przy­
stan ek  „M ost“, będzie w ażnem  udogodnie­
niem  kolejow em  pod w zględem  ekono­
m icznym . W edług  p ro jek tu  rejonow ego
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kom ite tu  kolejowego do stacyi „Most" m a 
być ułożony to r szeroki, co nie p rzedsta­
w ia trudności technicznych i zabezpieczy 
ładunki wodne od pow tórnego przełado­
w ania na  st. P raga, gdzie lin ia Jabłonno- 
W aw erska łączy się z kolejam i N adw i­
ślańskiem u Spraw a ta  je s t  dotychczas 
w opracowaniu rejonow ego kom ite tu  k o ­
lejowego.

— Sprawy kolejowe. Biuro rozdziel­
cze w agonów m inisteryum  kom unikacyi, 
m ające swój oddział w W arszaw ie, p rze­
słało do departam entu  kolei, popierając 
zabiegi przem ysłow ców K rólestw a Polskie­
go, w niosek co do w ynajęcia za g ran icą  
600 wagonów k ry ty ch  dla kolei w arsza­
w sko-w iedeńskiej.

W edług  wszelkiego praw dopodobień­
stw a, rząd zadość uczyni upraw nionym  
życzeniom przedstawicieli przem ysłu , p o ­
zostających w prost w k ry tycznein  poło­
żeniu z powodu chronicznego b rak u  w a­
gonów, zwłaszcza wobec zbliżającego się 
sezonu wiosennego, a z nim  w zm ożonego 
ru ch u  towarowego.

W  ostatniej chwili nadeszła z P e te r­
sbu rga wiadomość, że k ry te  now e w ag o ­
ny, zamówione w jednej z fab ryk  rysk ich , 
będą dostaw ione do W arszaw y około d. 
15 m arca r. b., w liczbie 400.

— Syndykat wstążek jedwabnych.
W  tych  dniach został u tw orzony sy n d y ­
k a t fabrykan tów  w stążek jedw abnych  
w celu podniesienia ceny tych  wyrobów . 
F ab ryk  takich  je s t  w W arszaw ie, około 
40, z k tórych w iększość należy do Żydów. 
Do sy n d y k atu  przystąpiły  także n iektóre 
fabryki z Łodzi i B iałegostoku. P o stan o ­
wili oni też zm niejszyć produkcyę, p racu ­
ją c  tylko 3 do 4 dni w tygodniu . Ja k  
obliczają rzeczoznawcy, zm owa ta  p rzyn ie­
sie fabrykantom  około m iliona rub li zysku 
rocznie.

— Z Wisły. Poziom w ody na W iśle 
podniósł się o stopę; lód pozalewany je s t  wo-. 
dą w niek tórych  m iejscach. Od brzegów ” 
w oda zalała lód na  sążeń szerokości. W ła­
ściciele kryp m ieszkalnych w łachach w i­
ślanych, obrąbują lód wokoło swych s ta ­
tków , aby mieć swobodę działania w cza­
sie puszczenia lodów. Każdego dnia spo­
dziew ane je s t  ruszenie lodów, ku  czem u 
sprzyja odwilż i przybór wody.

— Kable telegraficzne. Przy olbrzy­
miej liczbie drutów  telegraficznych, w y­
chodzących ze stacyi głównej te legrafu  
w W arszaw ie, opieranie ty ch  drutów

w pow ietrzu  na słupach s ta je  się ju ż °  
wielce n iedogodne i pod w ielu w zględa 
m i dla k u m unikacy i niebezpieczne.

W sk u tek  tego g łów ny  zarząd poczt 
i te legrafów  p rzystępu je  do zam iany p rze­
w odników  d rucianych  na kable podziem ne 
k tó re po w yprow adzeniu  za m iasto  dzie­
lić się się będą n a  przew odniki oddzielne, 
m iejscam i zaś przeprow adzone będą pod 
ziemią.

W  W arszaw ie podziem ne kable te le ­
graficzne na  użytek  te leg ra fu  m ają ty lko 
zastosow anie w ogrodzie Saskim  m iędzy 
bram ą od ul. K rólew skiej a pałacem  Bry- 
low skim , gdzie m ieści się s tacy a  g łów na 
te leg rafu .

— Wywóz ptactwa do Prus. Rząd 
p rusk i, zastosow ując od d. 14 październ i­
ka  r. 1911 specyalną obostrzoną kontro lę  
w ete ry n ary jn o  - po licy jną nad dowozem 
z P ań stw a  R osyjskiego do Ks. P oznańsk ie­
go gęsi i żyw ego p tac tw a  zobowiązał się, 
że środki te będą tym czasow e i będą zn ie ­
sione zaraz po zn iknięciu  epidem ii. Z te ­
go w zględu  m in iste ry u m  spraw  w ew n ę­
trzn y ch  poleciło g u b ern a to ro m  w K róle-, 
stw ie Polskiem  donosić jaknajczęście j
0 pan u jący ch  chorobach  n a  ptactw o
1 przedsiębrać w szelkie środk i ku  s t łu ­
m ieniu  ich, w celu szybszego ustanow ię- *  

nia norm alnych  w arunków  wyw ozu p ta ­
c tw a do P rus.

— Polecenie na kolejach. N adkondu- 
k to rzy  pociągów  k uryersk ich , pośpiesznych 
i ekspresów  kolei skarb . W arsz.-W ied. 
o trzym ali polecenia pob ieran ia  należności 
za p lackarty , za przejścia z w agonów  k la ­
sy niższej do w agonu  k lasy  wyższej, ja k  
rów nież dopłaty  za zw iększoną szybkość 
od ty ch  pasażerów , k tó rzy  zn a jd ą  się 
w ty ch  pociągach bez odpow iednich b ile ­
tów  dodatkow ych.

N a pobraną sum ę nad konduktorzy  
w ydaw ać będą odpow iednie pokw itow a­
n ia  z książeczek sznurow ych  sy stem u  
kalkow ego. Sum y zaś, zebrane w pocią­
g ach  w obu k ieru n k ach , doręczane będą 
zaw iadow cy stacy i W arszaw a.

— _ Oszustwo. W g;azetach rosy jsk ich  
i p row incyonalnych  pojaw iły  się od p e ­
w nego czasu ogłoszenia firm y „C entra lna 
ekspedycya w Łodzi®. F irm a ta  ogłasza­
ła, że zupełnie bezpła tn ie—w  celach  ośw ia­
tow ych  je d y n ie — w y sy ła  25 podręczników . 
Kto chce otrzym ać je , n iech  nadeśle rb . 1 
kop . 50 na koszt przesyłki.

Ł atw ow iern i przysłali pieniądze i o trzy ­
m ali w zam ian u lo tne  św istk i z katalog iem
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25 podręczników. Obecnie policya spraw ­
dziła, że twórcą i kierownikiem firmy 
jeś t Nachim Prejm an, rodem z Białego­
stoku, który od półtora roku prowadził 
oszustwo. Adm inistracya firmy mieściła 
się w maleńkim  pokoiku przy ul. W i­
dzewskiej Na 41.

ZAGRANICZNA.

* Z n ie s ien ie  ś w i ą t  w  A us try i .  „N. W.
Tageblat" donosi, że w krajach austryacko- 
niemieckich m ają być zniesione następu­
jące święta katolickie: Drugi dzień Boże­
go Narodzenia, drugi dzień Wielkiej No­
cy, drugi dzień Zielonych Świątek, święto 
Trzech Króli, święto Matki Boskiej Gro­
mnicznej dnia 2 lutego,_ święto Matki Bo­
skiej dnia 15 sierpnia. Jest rzeczą 
znamienną, że imieniem socyalistów 
oświadczył w sejmie dołno-austryackim 
Seitz, iż zorganizowani robotnicy nigdy 
się nie zgodzą na zniesienie tych świąt.

* W ydanie  szp ieg a .  Policyant niemie­
cki z portu wojennego Wilhelmshayen,

Kościół grecko-wschodni.
W ydawany przez naszych Braci w wierze 

Chrześcijan katolików szwajcarskich w Ber­
nie miesięcznik naukowy p. t. I n t e r n a ­
t i o n a l e  k i r c h l i c h e Z e i t s c h r i f t  
(Międzynarodowe czasopismo kościelne) 
podaje w JMa 1 zajmującą pracę pod na­
główkiem: R u c h  s t a r o k a t o l i c k i
o b e c n i e .

Z pracy tej czerpiemy wiadomości 
niniejsze w Kościele grecko-wschodnim.

Kościół ten zowie się pospolicie orto­
doksyjnym  lub prawosławnym.

Skład jego stanowi zrzeszenie 15-wza- 
jem nie od siebie niezależnych i samorzą­
dnych czyli autokefalicznych Kościołów 
narodowych, nad którym i aż do 17 stu le­
cia patryarcha grecki z Konstantynopola 
miał zwierzchniczą władzę. Patryarcha 
ów, już  od II powszechnego soboru 
w Konstantynopolu t. j. od r. 381, jako 
biskup Nowego-Rzymu, nowej cesarskiej 
rezydencyi czyli Garogrodu, przed innymi 
patryarcham i W schodu odbierał oznaki

Gross, oskarżony o szpiegostwo na rzecz 
Anglii, zdołał, jak  wiadomo, zbiedz z a re ­
sztu, w którym  go zamknięto, najpierw 
do Paryża, ztam tąd zaś do Londynu, 
gdzie—jak mu się zdawało—będzie mógł 
mieszkać bezpiecznie. Tymczasem rząd 
niemiecki zażądał wydania Grossa, oskar­
żonego, prócz szpiegostwa, -także o k ra ­
dzież. I oto—jak  donoszą z Londynu— 
władze angielskie zgodziły się wydać 
Grossa Niemcom.

“ Republika ch ińska .  Juanszikaj w te­
legramach, przesłanych w odpowiedzi Sun- 
jatsenowi i zgromadzeniu doradczemu • 
w Nankinie z powodu wybrania go na 
prezydenta rzeczypospolitej, oświadcza, że 
pomimo całej wielkiej trudności i odpo­
wiedzialności tego stanowiska, nie śmie 
odmową zawieść zaufania narodu i wobec 
niemożności wyjechania z Pekinu, ocze­
kuje przybycia pełnomocnika rządu w Nan­
kinie, w celu wspólnego omówienia planu 
działalności.

Dnia 18-go b. m. stołeczne Tow. ku­
pieckie świętuje proklamowanie rzeczy- 
pospolitej i wybór Juanszikaja.

czci i zajmował pierwsze miejsce, podo­
bnież jak  biskup Rzymski czyli papież na 
Zachodzie. A -nawet i obecnie — dzięki 
owemu pierwszeństwu na trądycyi opar­
temu — patryarcha konstantynopolitański 
je s t wśród innych biskupów W schodu do 
pewnego stopnia siłą jednoczącą, środkiem 
ciężkości dla wszystkich prawosławnych.

Kościół grecko-wschodni jako jedyną 
najwyższą, naczelną Głowę Kościoła uw a­
ża samego Chrystusa Pana.

Sobór powszechny ma rostrzygać 
wszystkie religijne i obyczajowe kwestye.

Pojedyńcze Kościoły zostają pod rzą­
dami patryarchów, biskupów i synodów
narodowych.

Główniejsze rozgałęzienia Kościoła g re­
ckiego są:

1. Szczątki niegdyś świetnych Ko­
ściołów w Palestynie, Syryi i Egipcie, 
pod rządami patryarchów Jerozolimy, An- 
tyochii i Aleksandryi, dalej:

2. Patryarchat Konstantynopolitański 
i niezależne od niego Kościoły krain: 
Grecyi, Macodonii, Serbii, Bulgaryi, R u­
munii (dawniej Wołoch i Multan), Czar-
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Od dn ia  założenia republiki w prow a­
dzono do ko resp o n d en cji urzędow ej k a ­
lendarz europejski.

W czesnym  rankiem  w m ieście chiń- 
skiem  Fudziadzianie, 600 uzbrojonych re- 
wolucyonistów , oświadczywszy, źe władze 
w inny być w ybierane przez lud, areszto ­
wało w yam enie naczelnika okręgu  i z a ­
żądało oddania w szystkich  aktów , d o k u ­
m entów  i pieniędzy. Zam ieszkały w C har- 
binie daotaj do spraw  celnych, L itsiano, 
naw iązał pertrak tacye z rew olucyonistam i 
w celu zapobieżenia zamieszkom .

Po krw aw ej bitwie, trw ającej prze­
szło dobę, rew olucyoniści zajęli Telin. N a 
wezwanie Juanszikaja , 20 dyw izya z Muk- 
d enu  udaje się do Pekinu. Dowódca je j, 
przyjaciel Juanszikaja , ju ż  tam  wyjechał.

W bitwie pod H urtu , w pobliżu Szi- 
che rew olucyoniści stracili 200 zabitych, 
a wojska rządow e — 400. Ci o s ta tn i co­
fnęli się do Sziche, pozostaw iając pa placu 
boju wiele broni.

Z nowego S u jdunu  w ysłano gońców  
do dowódcy w ojsk z w iadom ością z Pe-

nogórza, Cypru, Góry Synai. T utaj n a ­
leży odnieść g ru p y  praw osław nych: se rb ­
skich, wołoskich, ru s iń sk ic h i bośniackich, 
poddanych berłu austryack iem u.

3. Potężny, z 65 b isk u p stw  złożony, 
Kościół rosyjski, k tó ry  pod koniec X  w ie­
ku  otrzym aw szy św iatło E w angelii z K on­
stan tynopola za czasów W łodzim ierza przez 
pierwsze stulecia zostaw ał pod rządam i 
naczelnym i p a try a rch y  z K onstantynopola, 
póki w r. 1589 nie s ta ł się niezależnym  
i sam orządnym , w ybierając m etropolitę 
Moskwy na patryachę. P a try a rch a t ten  
w r. 1721 został zniesiony przez P io tra  
W ielkiego i zastąpiony przez „Synod n a j­
św iętszy*, którego stolicą je s t  P e tersb u rg .

Synod składa się z siedm iu biskupów  
i jednego p ro topresby tera pod prezyden- 
cyą m etropolity  petersburskiego.

Świecki nadprokurato r je s t  jpośredni- 
kiem  m iędzy Najw yższą w ładzą i sy n o ­
dem , ja k  rów nież kierow nikiem  w zew nę­
trzn y ch  spraw ach synodu.

Synod w ybiera biskupów  z pośród
zakonników  (klasztorów  w Rosyi je s t  742).

k in u  o abdykacy i cesarza. Chińczycy ob ­
cinają  warkocze.

W najbliższej przyszłości będzie o t­
w arty  handlow o-przem ysłow y B ank ziem ­
ski w prow incyi S inczjan. K apitał zak ła­
dow y w ynosi pó łto ra m iliona łanów . Od­
dział cen tra ln y  w U rum czi o tw iera się 
w b. m. N astępn ie  będą  o tw arte  oddziały 
w pozostałych cen trach  prow incyi, oraz 
w Pekinie.

* Przejazd przez kanał Panamski. „ Jo u r­
nal of Com m erce* donosi, że w kom itecie 
izby rep rezen tan tó w  p rzygo tow yw any  je s t 
p ro jek t praw a o kom unikacyach  m iano­
wicie, o udzieleniu  okrętom  .w szystkich 
krajów  rów nych  praw  z okrę tam i arnery- 
kańskiem i co do przejazdu przez kanał 
P anam ski, z opłatą nie w yższą ponad 1V2 
dolara.

* Kandydat na metropolitę ruskiego.
„Głos N arodu* podaje sen sa ey jn ą8wiauo- 
mość, k tó rą  pow tarzam y na odpow iedzial­
ność tego pism a:

„W  sferach  ru sk ich  krąży pogłoska, 
że hr. Szeptycki, m etropo lita  lw ow ski.

B iskupi P e te rsb u rg a , M oskwy i K ijo­
w a p ias tu ją  godność m etropolity , 19 bi­
skupów  m ają godność arcyb iskupów  lub 
egzarchów .

W k w ie tn iu  1905 r. ukazem  to leran ­
cy jn y m  zapew niona została w szystkim  
poddanym  R osyjskiego P ań stw a  swoboda 
w yznania.

W  celu dokonan ia  n iezbędnych  re ­
form  w  Kościele R osyjskim  oddaw na po ­
w sta ł p ro jek t zw ołania pow szechnego 
w szechrosyjsk iego  soboru, k tórego  ucze­
s tn ikam i m ają  być biskupi, duchow ień ­
stw o parafialne i świeccy.

B iskupi tylko m ieć będą na tym  so ­
borze głos decydujący, in n i zaś głos do­
radczy.

Ściślejsze w iadom ości o Kościele ro ­
sy jsk im  zaw iera w ydaw any w Niem czech 
sta rokato lick i Y o 1 k s k  a 1 e n d e r  z 1892 
ro k u  str. 63, z 1893 r. s tr . 32 i z 1894 r. 
s tr . 58, ja k  rów nież a r ty k u ł licencyata  
Gotza w sta rokato lick iem  Y o 1 k  s b 1 a 11 
z 1897 r. JS6 47.
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w krótce m a złożyć sw oją godność, podo­
bnie ja k  to  uczynił z godnością zastępcy 
m arszałka krajow ego. Pow odem  tego ma 
być choroba m etropolity  i w prost zastra­
szający w zrost radykalizm u w śród rusk ich  
księży. W uk ra iń sk ich  kołach polity­
cznych opow iadają, że następcą jego  bę­
dzie ks. M aksym ilian saski, k tóry  je s t 
znaw cą gr. kat. obrządku, uczy się pilnie 
języ k a  rusk iego , a co więcej, je s t  zwolen­
nikiem  ru c h u  ukraińsk iego . Tern też 
uspraw iedliw ione by łyby  przyjazdy ks. 
M aksym iliana saskiego i jego  wykłady 
w gr. kat. sem inaryum  duchow nem  dla 
a lum nów 4.

* Kandydat na arcybiskupstwo gnie­
źnieńskie. „M etzer Z tg .“ donosi, jako­
by baw iącego od dłuższego czasu na 
urlopie b iskupa su frag an a  w Strasburgu, 
ks. Zorna von B ulacha, rząd przedstaw ił 
na stanow isko arcybiskupa gnieźnieńsko- 
poznańskiego. B iskup Zorn v. Bulach je s t 
b ra tem  nam iestn ika.

* Flota f rancuska . Delcassó wygłosił 
w  senacie św ietną mowę, w której zazna­
czył, że flota fran cu sk a  je s t  przygotow ana 
obecnie na wszelki przypadek. Zapasy 
prochu i w ęgla są zupełnie w ystarczające, 
a przyśpieszona budow a now ych wielkich 
okrętów  bojow ych spraw i to, że każdy 
obecnie będzie się liczył z potęgą Prancyi.

* Król bułgarski w Wiedniu. Rano 
przybył tu  król bu łgarsk i Ferdynand , zło­
żył kondolencyę w m in isteryum  spraw 
zagran icznych  i m odlił się przy zwłokach 
hr. A erenthala.

Poręczyciele w kasach 
pożyczkowych.

W  ty ch  dniach sen a t rozstrzygnął 
spraw ę zasadniczą o odpowiedzialności 
poręczyciela w kasie pożyczkowej i te r ­
minie trw an ia  zobow iązania poręczyciela 
w zględem  kasy.

D łużnik zaciągając pożyczkę, podpi­
suje zobowiązanie, w m yśl którego obo­
w iązuje się pożyczkę spłacić w ciągu
określonego term inu  (1 — 2 łat), porę­

czyciel g w aran tu je  swoim  podpisem , że 
dłużnik w rzeczonym  term in ie d ług  spłaci.

N astępnie poręczyciel zn ika z w ido­
w ni i cała tranzakcya sp łat i odraczania 
term inów  odbyw a się bez udziału po rę­
czyciela. Jeżeli więc dłużnik w określo­
nym  term inie pożyczki nie spłaci — kasa 
pow inna egzekw ować należność. T ym ­
czasem. i to bywa najczęściej, dłużnik 
uzyskuje dalsze prolongaty  i term in  u re ­
gulow ania pożyczki zostaje odroczony. 
Rzecz prosta, że m iędzy kasą i dłużnikiem  
pow staje nowy stosunek  praw ny, określo­
ny li tylko wolą i zgodą ich sam ych. 
Poręczyciel nie akceptuje prolongaty, n a j­
częściej nie wie o niej zupełnie — nowe 
zobowiązanie zostało zaw arte bez jego  
udziału. Pow staje więc kv estya"zasadni- 
cza: czy poręczyciel w takim  w ypadku 
odpowiada za dłużnika? S enat obecnie 
zdecydował spraw ę tę  zasadniczo.

N iejaki A leksandrow icz poręczył w k a ­
sie za Polakowem. Polakow m iał spłacić 
pożyczkę do 30/VI 1906 r., tym czasem  
kasa, bez wiedzy i zgody A leksandrow i­
cza sprolongow ała pożyczkę do 30/XII 
1906 r. Kiedy, z powodu niew ypłacalności 
P., wytoczono spraw ę poręczycielowi A., 
ostatn i bronił się przytoczonym  wyżej 
argum entem , w skazując b rak  jego  zgody 
na prolongatę. Sąd okręgow y i izba są ­
dowa rozstrzygnęli spraw ę tę w sensie 
przychylnym  dla A leksandrow icza, a więc 
wogóle dla poręczycieli. W sku tek  skarg i 
k asacy jn e jlto b ro ń cy  kasy, adw. przys. 
Zbrowskiego, sena t w yrok ten  skasował, 
uznając, że poręczenie trw a  i nadal, t. j. 
i w w ypadku pro longaty  te rm in u  spłaty 
przez kasę, gdyż jakko lw iek  w tak ich  r a ­
zach zarząd kasy -gw ałci u staw ę  swoją, 
to jed n ak  z tego  nie w ynika, ażeby u s ta ­
wało sam o poręczenie, gdyż poręczenie, 
jak  i każde zobowiązanie, u s ta je  z zasad 
ogólnych, — w ;'liczb ie  zaś zasad ogól­
nych  niem a m ow y o prolongacyi, jak o  
sposobie zaniku zobowiązania.

„Wieczne żyto“.
W  postępie rolniczym  m a doniosłe 

znaczenie tak  zw ane „wieczne ży to44. N a­
zwa ta  pochodzi stąd , że n a  jednej ziemi 
można siać stale żyto po życie, bez żad­
nej przerw y . - i  W arunk i dzisiejsze zmu- ♦.w
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wprowadzać w życie, i z pewnym nakła­
dem kapitału osiągać jaknajwiększe do­
chody.

„Wieczne żyto“ jest właśnie jednym 
z tych postępów rolniczych. Na ziemiach 
słabych, gdzie gospodarze dotąd zbierają 
sprzęt żyta co dwa albo nawet co trzy 
lata, można mieć co rok dobry sprzęt 
żyta.

Chyba już wiedzą o tern czytelnicy, 
że roślinę w polu tak samo trzeba umieć 
żywić, jak krowę w oborze, albo konia 
w stajni; że roślina do swego rozwoju po­
trzebuje najgłówniej trzech pierwiastków 
pokarmowych, a mianowicie: azotu, po­
tasu i fosforu; że azot, najważniejszy po­
karm roślinny, możemy w zupełności dać 
roślinie, przyorując nawóz zielony, że fo­
sfor możemy dać roślinie w postaci su- 
perfosfatu, albo żużli, a potas w postaci 
soli potasowej lub kainitu.

Dając te trzy pokarmy roślinne, za­
stępujemy obornik, a że żyto je st rośliną 
najmniej wybredną co do gatunku ziemi 
i uprawy, i możemy w nie wsiewać mię- 
dzyplony, które gromadzą pokarmy (azot) 
dla następnego żyta, to też możemy je 
siać wiecznie jedno po drugiem.

Chcąc zaprowadzić siew „wiecznego 
żyta“, trzeba najpierw baczyć, żeby ziemia 
była zupełnie czysta od perzu. W takie 
żyto, zasiane na czystej ziemi, siejemy 
na wiosnę seradelę: 60 funtów na mórg 
300-prętowy (najlepiej to uskutecznić dry- 
lem). Po sprzęcie żyta seradela rośnie 
do 15 go września, a po tym terminie 
seradelę przyorać i puścić wał „Kampelłe“, 
żeby ziemię dobrze przygnieść (jest to 
bardzo ważne, żeby ziemia przed siewem 
była ulegnięta). Następnie • daje się na 
mórg ; o 4 centnary superfosfatu lub żu 
żli, i zaraz się sieje żyto, żeby przed 1-m 
października był siew uskuteczniony.

' Co się tyczy użycia nawozów pota­
sowych, to stanowczo trzeba przeprowa­
dzić próbę, bo bardzo często potas jest 
wcale niepotrzebny, bo ziemie przeważnie 
go mają w ilości dostatecznej. Jeżeliby 
seradela wskutek suszy słabo urosła, albo 
ze wszystkiem wyschła, w takim razie 
trzeba ją zastąpić saletrą (azot), dając za­
raz na zimę po 50 funtów na mórg, i na 
wiosnę drugą dawkę po 60' funtów. Nadto, 
jeżeli jest tak sucho, że seradeli niema,

to trzeba z tego korzystać i ziemie przez 
ten czas z chwastów oczyścić, gdyż za 
parę lat i tak tę czynność trzeba wyko­
nać, żeby ziemia była zawsze czystą.

W ten sposób na ziemi, gdzie bardzo 
często przepadają kartofle, owies, a nawet 
i łubin, można stale otrzymywać z morga 
do 15 korcy z małemi odchylaniami żyta, 
gdyż żyto je st najmniej wrażliwe na porę 
roku, i użycie pod nie nawozów sztu­
cznych zawsze się opłaci, bo mają moż­
ność rozłożyć się przez dłuższy okres 
działania, podczas gdy pod jarzynę użycie 
nawozów sztucznych jest niepewne co do 
skutków.

(„Zaranie'* .Na 7).
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